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Gmina odda 2 miliony?
Istnieje realne zagrożenie, 
że gmina wiejska Wałcz ze 
swojego budżetu będzie 
musiała wypłacić dwa mi-
liony złotych  tytułem od-
szkodowania dla jednego 
z przedsiębiorców. Może 
być to potężny cios dla 
gminnej kasy. 

O sprawie pisaliśmy w październiku 
2014 roku. Przypomnijmy, że  jeden 
z wałeckich przedsiębiorców będą-
cy właścicielem kilkunastu hektarów 
gruntów postanowił wydzielić z niego 
ponad 100 działek budowlanych. Wy-
stąpił z wnioskiem do Urzędu Gminy 
o przystąpienie do opracowania  pla-
nu zagospodarowania przestrzennego 
tego terenu. W czerwcu 2013 roku w 
obecności notariusza przedsiębiorca 
umówił się z ówczesnym wójtem, że w 
darowiźnie przekaże gminie kilka grun-
tów hektarów pod drogi po dokonanym 
podziale działki. Wartość darowizny w 
dokumencie określono na dwadzieścia 
tysięcy złotych, jednak przedsiębiorca 
zażądał później odszkodowania w wy-

sokości… 2 milionów! Przedsiębiorca 
zobowiązał się również, że przekaże 
gminie 3 działki budowlane jako za-
dośćuczynienie kosztów budowy infra-
struktury na tym terenie, czyli kanali-
zacji sanitarnej i sieci wodociągowej.  
Inny, niezwykle ważny dla sprawy zapis 
w umowie brzmi, że rzeczywiste okre-
ślenie wartości działek nastąpi po wyce-
nie ich przez rzeczoznawcę. 
Na kolejnym spotkaniu u notariusza, 
kiedy miało dojść do realizacji umowy 
przedwstępnej, strony nie mogły się już 
porozumieć. Przedsiębiorca zażądał 
wysokiego odszkodowania, a gmina 
nie chciała się na to zgodzić. Wkrótce 
potem radni podjęli nawet uchwałę o 
zmianie kategorii dróg z publicznych na 
wewnętrzne, lecz działania te były już 
nieskuteczne.  
Nie ma winnych?
W tej sprawie 3 lipca br. odbyła się  nad-
zwyczajna sesja Rady Gminy Wałcz. 
Radnych bulwersuje przede wszystkim 
to, że przedsiębiorca nie respektuje za-
pisów umowy przedwstępnej. Radca 

prawny Dariusz Raczyński tłumaczył 
na sesji, że umowa była nieważna już w 
dniu jej podpisania, ponieważ kwestie 
odszkodowań regulują nie umowy cy-
wilnoprawne, lecz ustawa o gospodaro-
waniu  nieruchomościami. Radni pytali 
także, czy można się z tego problemu  
na tym etapie wycofać. Radca stanow-
czo odparł, że nie ma takiej możliwości, 
ponieważ zgodnie z w/w ustawą  dział-
ki przeszły na własność gminy z chwilą 
uprawomocnienia się decyzji o podziale 
wydanej przez ówczesnego wójta.  Rad-
ny Jan Uran, który był radnym także po-
przedniej kadencji, nie krył, że czuje się 
poniekąd winny tej sytuacji. Wyznał, że 
kiedy głosował nad uchwałami dotyczą-
cymi tych gruntów zawierzył temu, co 
przekazywali ówcześni włodarze gminy. 
Mówił, że w ich opinii wszystko miało 
się odbyć tak, jak określała to umowa 
przedwstępna, on także w to wierzył, 
a teraz wszystko obraca się przeciwko 
gminie. 

Dokończenie na str. 15
REKLAMA
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Uff, jak 
gorąco!

FELIETON REDAKTOR NACZELNEJ

Kiedy piszę ten tekst, 
upał dręczy mnie nie-
miłosiernie i liczę, że 
kiedy Państwo będą 
go czytać, temperatu-
ra się obniży, czego 
sobie i Państwu ser-
decznie życzę. Gorące 
jest nie tylko powie-
trze, gorąco jest także 
w polityce. Niektórych 
to nawet pogrzało. 

Doniesiono mi, bo nie śledzę, że 
pewien polityk popłakuje z lekka, 
że lokalne media znowu o nim nie 
piszą. Który to już raz docierają do 
naszej redakcji te narzekania? Po 
raz wtóry - odpowiem, bo nie zli-
czę. I nie skomentuję, bo nie war-
to. Zaapeluję tylko o chociaż odro-
binę skromności i refleksję nad 
powodem takiego stanu rzeczy. Bo 
powód jakiś być musi…
Wygląda na to, że w wakacje od 
polityki nie odpoczniemy. W po-
niedziałek odbędzie się nadzwy-
czajna sesja Rady Miasta - może 
dowiemy się w końcu, dlaczego 
miasto nie realizuje uchwały w 
sprawie zwiększenia częstotliwości 
wywozu odpadów, którą radni - o 
ile to faktycznie nie był żart - pod-
jęli już bardzo dawno temu, czyli 1 
kwietnia. Nam to jakoś umknęło, 

ale mieszkańcy z pewnością tego 
tematu nie odpuszczą, co widać po 
korespondencji nadsyłanej do na-
szej redakcji. 
Jak widać, w mieście podejmowa-
ne są też próby zbijania kapitału 
politycznego (albo innego kapita-
łu) na jednomandatowych okrę-
gach wyborczych, które teraz na-
gle stały się oczkiem w głowie już 
nie tylko Wojciecha Kuleszy, ale i 
różnej maści polityków i kandyda-
tów na polityków. Kojarzy mi się z 
tym tylko jedno: owczy pęd. 
W dzisiejszym numerze polecam 
lekturę tekstu Piotrka Szypury o 
Wałczu w 1993 roku. Ja te czasy 
słabo pamiętam, ale starsza część 
redakcji tylko na widok wydaw-
nictwa rozpływała się w zachwy-
tach, postanowiliśmy więc po-
dzielić się naszym odkryciem z 
Czytelnikami. Niezmiernie i nie-
zmiennie cieszą nas sukcesy „na-
szych” mieszkańców. W tym nu-
merze można przeczytać rozmowę 
z mieszkanką Mirosławca Anną 
Grzyb, która wydaje właśnie swoją 
debiutancką powieść. Celowo nie 
piszę „napisała”, bo to żadna sztu-
ka - ktoś to jeszcze musi chcieć 
wydać. I nie mówię tu o pienią-
dzach autora zainwestowanych w 
wydanie książki, ale o pieniądzach 
wydawnictwa. Gratulujemy!
Zuzanna Błaszczyk

Filmowe bieganie
Jeszcze tylko kilka dni 
dzieli nas od 5. Wałec-
kiego Biegu Filmowego 
- jednej z największych 
imprez sportowych or-
ganizowanych w tym 
roku w mieście.

Dyrekcja Miejskiego Ośrodka Sportu 
i Rekreacji wylicza, dlaczego warto 
przyjechać do Wałcza na tę imprezę. 
Po pierwsze: wiszący most wiszą-
cy - jako jedyny w Polsce spina dwa 
brzegi jeziora (to wizytówka Wałcza i 
fragment trasy). Po drugie: lasy buko-
we porastające większą część trasy. Po 
trzecie: nagrody - nie tylko za najlep-
sze wyniki, ale także za najlepsze ko-
stiumy. Po czwarte: Centralny Ośro-
dek Sportu - Ośrodek Przygotowań 
Olimpijskich - przez niego będzie 
przebiegał fragment trasy (trenują tu 
sportowcy i zawodnicy kadry narodo-
wej różnych dyscyplin, skąd wyruszają 
m.in. na igrzyska olimpijskie. To także 
miejsce, gdzie tworzyła się historia lek-
koatletycznego Wunderteamu). Trasa 
przebiegnie wzdłuż tutejszego nowego 
stadionu lekkoatletycznego, miejsca 
gdzie w 1961 r. Zdzisław Krzyszkowiak 
ustanowił rekord świata w biegu z 
przeszkodami na 3000 m Po piąte: film 
- impreza jest bezpośrednim spadko-
biercą Festiwalu Filmu i Sportu, który 
odbywał się w Wałczu (będzie kino 

letnie). Po szóste: dystans - 9999 m. 
Po siódme: nawierzchnie - trasa zaczy-
na się na bruku, wiedzie przez asfalt, 
utwardzoną promenadę nad jeziorem, 
aż na szutrowe leśne drogi (nie licząc 
desek mostu).
- Bieganie rozpocznie się o godz. 
19.00, ruszamy w trasę niczym „Bru-
net wieczorową porą”. To idealna pora 
na bieganie, która zapewni wieczorną 
bryzę, ale nie odbierze upojnych wi-
doków - zachęca dyrektor MOSiR-u 
Małgorzata Januchowska. - Cały ten 
cyfrowo-numeryczny „zamęt” przy-
szedł nam do głowy z sympatii do 
radiowej „Trójki”, która jest z nami 
kolejny już rok. Tak więc dystans 9999 
m biegu filmowego - to 3 do kwadratu, 
gdzie kwadratem są dwaj dziennika-
rze: Krzysztof Łoniewski i Michał Ol-
szańki. Limit uczestników na ten bieg 
to 666 osób, czyli także powielenie 
symbolicznej trójki, limit na bieg Bie-
gamBoLubię Lasy to 333 uczestników 
- znowu nawiązanie do trójki, a 1111 
m - dystans Biegu Otwartych Serc, 
ponieważ uczestniczą w nim osoby po 
przeszczepach w szczytnym celu pro-
mowania idei transplantacji. Wszyscy 
uczestnicy tego biegu bezapelacyjnie 
są na medal lub jak kto woli na 1 miej-
sce na „pudle”.
Wśród biegaczy ma być kilku wybit-
nych sportowców, jak np. Sebastian 
Chmara, polski lekkoatleta, 4-krotny 
mistrz Polski i rekordzista kraju w bie-
gu na 400 m; Tomasz Czubak, długo-
dystansowiec z Sydney; Rafał Wójcik 
i wybitny płotkarz Paweł Januszewski.

Ma nie zabraknąć znanych trenerów 
i uczestników akcji „BiegamBoLubię 
Lasy oraz leśników”. Dla obu tych grup 
to impreza szczególna, bo w Wałczu 
rozegrają swoje mistrzostwa Polski. 
Patronem medialnym wydarzenia jest 
Program III Polskiego Radia. Impre-
zę poprowadzą dziennikarze radiowej 
trójki Krzysztof Łoniewski, Michał Ol-
szański i Paweł Januszewski
- Jak co roku, będziemy gościć Fun-
dację Śląskiego Centrum Chorób Ser-
ca z Zabrza z programem „TAK dla 
TRANSPLANTACJI”. Wolontariusze, 
osoby po przeszczepach i wszyscy 
chętni wezmą udział w jubileuszowym 
5 Biegu Otwartych Serc na dystansie 
1111 metrów, biegu promującym idee 
transplantacji - dodaje M. Januchow-
ska. - Nie jest wymagana rejestracja ani 
opłaty startowe. W tym roku wystar-
tują także Spartanie Dzieciom, którzy 
swoim bieganiem pomagają chorym 
i niepełnosprawnym dzieciom. Część 
opłaty startowej tego biegu zostanie 
przekazana na konto Spartan. 
Podczas imprezy można także po-
biec dla 5-letniej dziewczynki, która 
urodziła się mózgowym porażeniem 
dziecięcym. Wystarczy przyczepić do 
koszulki kartkę z hasłem „Biegnę dla 
Nadii” (kartki będą do odebrania w 
namiocie PKO BP), a zaangażowanie 
tych biegaczy zostanie przeliczone na po-
moc finansową i Fundacja PKO Banku Pol-
skiego, który przekaże darowiznę na rzecz 
dziewczynki.
MK
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Policjanci z Wałcza 
zatrzymali 64-letnie-
go nietrzeźwego kie-
rowcę. Mieszkaniec 
wałeckiej gminy miał 
ponad 2 promile alko-
holu w wydychanym 
powietrzu. Okazało 
się, że zatrzymany był 
już wcześniej karany 
za jazdę „po pijaku”. 
Tym razem sąd posta-
nowił zabrać mu pra-
wo jazdy dożywotnio. 

Dyżurny Komendy Powiatowej 
Policji w Wałczu otrzymał infor-
mację, że w godzinach popołu-
dniowych drogą powiatową jedzie 
pijany kierowca. Rozmówca prze-
kazał, że renault megane zjeżdża 

raz do lewego, a raz do prawego 
pasa jezdni. Natychmiast na miej-
sce został skierowany patrol. 
 - Kierowca miał ponad dwa pro-
mile alkoholu w wydychanym 
powietrzu. Został natychmiast za-
trzymany, natomiast do sądu tra-
fił wniosek o rozpoznanie sprawy 
w postępowaniu przyspieszonym 
- informuje  sierż. szt. Beata Bu-
dzyń z KPP w Wałczu.
Sąd skazał  sprawcę na karę roku 
pozbawienia wolności, 10 tysięcy 
złotych na rzecz Funduszu Po-
mocy Pokrzywdzonym i Pomo-
cy Postpenitencjarnej. Ponieważ 
mężczyzna nie po raz pierwszy 
prowadził pojazd po spożyciu al-
koholu, sędzia Sądu Rejonowego 
w Wałczu postanowił zatrzymać 
mężczyźnie prawo jazdy doży-
wotnio.
Oprac. MK

Dożywotni zakaz, 
rok więzienia i 10 tys. zł kary
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DAM PRACĘ

90gr za słowo
 (zgłoszenia osobiście w redakcji)! 

Zapraszamy do redakcji Extra Wałcz, 
ul. Bankowa 2, Wałcz

LOKALE, 
NIERUCHOMOŚCI:

• Sprzedam garaż przy ul. Ciasnej. 
Tel. 503-636-108

• Wynajmę sklep na ul. Kilińsz-
czaków. Różne możliwości metra-
żu- do 170m2. Kontakt w godz. od 
9:00 do 17:00. Tel. 67-258-26-84

• Sprzedam działki budowlane w Ró-
żewie. Tel. 507-136-469

• Garaż do wynajecia w centrum. 
Tel. 788-24-23-49

• Sprzedam dwa mieszkania. Jedno 
bezczynszowe, własnościowe. Dru-
gie bezczynszowe, do remontu. Tel. 
67-387-32-17, 608-79-72-24

• Wynajmę pokój. Tel. 604-580-081

• Sprzedam działki budowlane 
w Wałczu. Tel. 509-584-308

•OKAZJA! Sprzedam TANIO część 
domu. Mieszkanie w budynku 
3-rodzinnym. Do remontu. Tel. 
605-877-274

• Pokój do wynajęcia. Wałcz-Zato-
rze. Tanio. Tel. 501-826-078

•Do wynajęcia mieszkanie 2-pokojo-
we na Dolnym Mieście. 
Tel. 601-401-958

• Wynajmę mieszkanie 3-pokojowe. 
Tel. 509-683-356

• Zamienię mieszkanie własnościo-
we, 62m2, 3 pok. Na 2 pokojowe, do 
I piętra. Z dopłatą.Tel. 885-752-772

• Sprzedam mieszkanie własnościo-
we, bezczynszowe, 63m2, 
do remontu. Tel. 535-982-790

• Wynajmę mieszkanie w Poznaniu. 
Tel. 67-528-61-65

RÓŻNE: 
• Prace remontowe, malowanie, 
szpachlowanie bezpyłowe, regipsy, 
płytki, panele i inne. Tel. 668-151-
345

• BIURO MATRYMONIALNE 
„Dana”. Tel. 695-06-20-20

• NIEMIECKI Z SUKCESEM. Na-
uka, korepetycje, niemiecki dla 
opiekunek, tłumaczenia zwykłe. 
Tel. 726-173-057

• Sprzedam ziemię ogrodową i tłu-
czeń. 30 zł za tonę  
Tel. 883-946-054
• Sprzedam przyczepę marki RY-
DWAN, dwuosiowa, oplandeko-
wana. Ładowność 1300, rok prod. 
2008. Tel. 510-563-621

• Potrzebujesz gotówki? Zadzwoń. 
Tel. 796-343-798

• Opiekun/ka seniorów- legalna pra-
ca w Niemczech i Wielkiej Brytanii. 
Teraz do 3000 euro brutto za wyjazd 
na min 62 dni.

• Potrzebujesz gotówki? Zadzwoń. 
Tel. 793-343-798

•Remonty, wykończenia wnętrz. 
Tel. 504-160-153

CZWARTEK, 9 lipca 2015
OGŁOSZENIA

• Firma Hermer szuka pro-
gramisty na stałą pracę. 
Wymagamy: Znajomość 
HTML i CSS. Znajomość 
PHP i innych języków pro-
gramistycznych jest mile 
widziana. Oferujemy: Bez-
stresową pracę w mło-
dym i ambitnym zespole. 
Kontakt: 
biuro@e-hermer.pl

• Poszukuję do pracy kie-
rowcę mechanika do gospo-
darstwa rolnego. Człopa. 
Czas pracy nielimitowany. 
Tel. 509-683-470

• Poszukuję pracownika 
do gospodarstwa rolnego. 
Czas pracy nielimitowany. 
Człopa. 
Tel. 509-683-470

• Kurs j. niemieckiego od 
podstaw dla opiekunek 
osób starszych w Pile i 
Wałczu. Już w lipcu pierw-
sze zajęcia! Praca gwa-
rantowana po ukończeniu 
kursu. Promedica24 zapra-
sza - zapisy trwają – tel. 
514 781 838

• OPIEKUN/KA OSÓB 
STARSZYCH- atrakcyjne 
zarobki, legalna praca- 
Promedica24 zatrudni do 
pracy w Niemczech i Anglii. 
Tel. 514 781 838

• Hurtownia napojowo-alko-
holowa zatrudni kierowcę 
kat. C. Tel. 508-245-231

OGŁOSZENIE

OGŁOSZENIE
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Z pierwszej ręki
Z mieszkanką Miro-
sławca Anną Grzyb 
- prawdziwym molem 
książkowym, cenio-
ną blogerką książko-
wą oraz autorką de-
biutanckiej powieści 
„Życie z drugiej ręki”, 
a przy tym niezwykle 
skromną i nieśmiałą 
osobą rozmawia Zu-
zanna Błaszczyk. 

Na dobry początek proszę opowie-
dzieć coś o sobie
- Urodziłam się 33 lata temu w Wałczu. 
Dzieciństwo spędziłam w Tucznie. Od 
ponad 11 lat mieszkam w Mirosławcu, 
początkowo w Mirosławcu Górnym. 
Zajmuję się czytaniem książek i pi-
saniem o nich. Poza tym wychowuję 
trójkę dzieci, jestem mężatką. 

Od jak dawna tworzy pani blog „Pi-
saninka” i jakiego rodzaju teksty tam 
pani umieszcza? 
- Pierwszą „Pisaninkę” zaczęłam pro-
wadzić w październiku 2008 roku. 
Ta dzisiejsza, typowo „książkowa”, 
istnieje od trzydziestu miesięcy. Za-
mieszczam na niej recenzje książek, 
jakie czytałam, publikuję wywiady z 
polskimi pisarzami, przeprowadzam 
konkursy. 

Na czym polega współpraca z autora-
mi, wydawnictwami?
- Współpraca z wydawnictwami pole-
ga na tym, że bloger otrzymuje książ-
kę, która go interesuje i pisze o niej na 
swojej stronie. Dobry wydawca nie in-
geruje w treść recenzji. Podobnie wy-
gląda współpraca z autorem. 

Pani blog został nagrodzony…
- Otrzymałam podczas zeszłorocznych 
Targów Książki w Krakowie nagrodę 
czytelników za „Blog roku 2014”. Było 
to dla mnie ogromne zaskoczenie i 
gdyby nie to, że koleżanka poinfor-
mowała mnie za pomocą sms-a o tej 
wygranej, nie dotarłabym na uroczy-
stość wręczania nagród. Dla blogera to 
największa radość, ponieważ zostaje 
doceniony przez osoby, dla których 
tworzy. Mam wiernych, oddanych 
czytelników i z całego serca dziękuję 
im za codzienną obecność na moim 
blogu i za ciepłe słowa, jakie do mnie 
kierują. Wielu z nich sugeruje się mo-
imi recenzjami przy wyborze lektury, a 
to najpiękniejszy komplement. 

O czym jest „Życie z drugiej ręki”?
- Książka jest o normalnym, zwyczaj-
nym życiu. Moja bohaterka ma na imię 
Anita i wychowuje dwie córki. Nigdy 
nie pracowała. Jest zakompleksiona 
i nieszczęśliwa. Żyje z dnia na dzień, 
boryka się z różnymi problemami, 
oddala od męża. Ma jednak dosyć mo-
notonii i rutyny, dlatego coraz częściej 
zastanawia się nad podjęciem pracy 
i uwolnieniu się od toksycznej prze-
szłości, wspomnień z dzieciństwa. W 
tym właśnie momencie poznaje Joan-
nę, która wpada na pomysł wspólnego 
biznesu. Czy dzięki temu życie Anity 
ulegnie diametralnej zmianie? 

Czy prowincjonalne miasteczko z 
opisu to Mirosławiec, a w bohaterce 
jest coś z pani?
- Prowincjonalne miasteczko, w któ-
rym umiejscowiłam akcję mojej de-
biutanckiej powieści ma w sobie coś z 
Mirosławca, ale co, to już muszą oce-
nić czytelnicy. Bohaterka jest postacią 
fikcyjną i mam nadzieję, że moja oso-
ba nie będzie z nią utożsamiana, bo 
nie to było moim zamiarem. Chciałam 
w tej książce pokazać szarą rzeczy-
wistość, jaka otacza wiele kobiet i że 
można się z tego kieratu i marazmu 
wyrwać, choć nie jest to łatwe. Z Ani-
tą, jeżeli już coś, to łączy mnie miłość 
do książek. 

Jak wyglądała praca nad książką?
- Prawdę mówiąc nie była to taka ty-
powa praca nad książką. Zaczęłam ją 
pisać podczas pobytu w szpitalu. Mia-
łam wreszcie czas, spokój, jakkolwiek 
to brzmi, mogłam pomyśleć i zasta-
nowić się. Już wcześniej wiele pisa-
rek, które znam, podpowiadało mi, że 
powinnam pójść w tym kierunku, ale 
nie byłam do tego przekonana. Oczy-
wiście od dziecka coś tam pisałam… 
Dla moich dawnych znajomych to, że 
wydaję powieść nie jest żadnym zasko-
czeniem, niektórzy dziwią się nawet, 
że zwlekałam z tym tak długo. Lepiej 
czuję się jednak po tej drugiej stro-
nie - jako czytelnik. Marzę o pracy w 
promocji wydawnictwa, ale ponieważ 
nie jest łatwo taką pracę znaleźć, po-
stanowiłam spróbować swoich sił jako 
autorka. Zaczęłam tworzyć „Życie z 
drugiej ręki” pod koniec 2012 roku. 
Były to luźne przemyślenia, bawiłam 
się tym. Nie miałam pojęcia, jak zbu-
dować postać, jak poprowadzić wątki, 
by było ciekawie i zabawnie. Teraz, po 
napisaniu kolejnych historii (obecnie 
szukam wydawcy dla książeczki skie-
rowanej do dzieci i drugiej, obyczajo-
wej), wiem już, jak się do pisania po-
wieści zabrać. Wtedy nie wiedziałam 

na ten temat prawie nic. Uczyłam się 
tego. Pisanie w takiej formie nudziło 
mnie, dlatego książka przeleżała blisko 
dwa lata. Dopiero pod koniec 2014 
roku zerknęłam do pliku i zaczęłam ją 
przerabiać, uzupełniać, bo namówili 
mnie do tego czytelnicy mojego bloga 
i mój mąż. W marcu wysłałam ją do 
kilku wydawców. Pierwsza, w ciągu 
godziny, odezwała się Szara Godzina. 
Byli zainteresowani streszczeniem i 
tak się to wszystko zaczęło. Wspólnie 
zaczęliśmy pracować nad ostatecznym 
kształtem powieści, która trafi do czy-
telnika 7 września. 

Czym się pani inspirowała?
- Inspirowałam się życiem po prostu. 
Moją prowincją. Tym, czy musi nas 
ona ograniczać, ale o tym więcej w 
książce oraz w jej kontynuacji, bo „Ży-
cie z drugiej ręki” na pewno nie zakoń-
czy się na tym jednym tomie, który już 
niebawem pojawi się w księgarniach. 

Ciężko jest wydać książkę?
- Szara Godzina to pierwszy wydaw-
ca, który odezwał się do mnie, ale też 
jedyny. Rynek wydawniczy obserwuję 
od kilku ładnych lat. Znam wielu wła-
ścicieli i pracowników wydawnictw, 
dlatego mogę powiedzieć, iż wydać 
książkę wcale nie jest tak łatwo. Jeżeli 
mamy do zaoferowania „gotowy pro-
dukt”, przy którym wydawca nie bę-
dzie musiał zbyt wiele robić - to tak, 
wtedy wydać powieść jest łatwiej, ale 
tak wydawać mogą tylko osoby, które 
z pisania żyją na co dzień. Albo takie, 
których stać na zatrudnienie redakto-
ra, który im poprawi błędy, wygładzi 
tekst. 
Widzę, z jakim mozołem i determina-
cją autorzy szukają wydawców. Sama 
miałam wielkie szczęście, ponieważ 
ogólnie na odpowiedź w sprawie pro-
pozycji wydawniczej czeka się do sze-

ściu miesięcy, a jeżeli wydawnictwo 
nie jest zainteresowane wydaniem, to 
nie odpowiada na e-mail wcale. Trze-
ba mieć cierpliwość, wielkie pokłady 
cierpliwości i pokorę, której autorom 
niestety bardzo często brakuje. Nikt 
nie pisze doskonale, bezbłędnie i nikt 
po napisaniu jednej książki nie zostaje 
pisarzem. Taka jest prawda. To cięż-
ka, codzienna praca. Postać musi być 
wiarygodna, emocje, jakie targają czy-
telnikiem - silne, wtedy można powie-
dzieć, że udało się napisać coś wartego 
uwagi, bo historia zostaje z odbiorcą, 
nie zapomina o niej po pięciu minu-

tach od zakończenia lektury. Niestety 
problem polega na tym, że mało kto 
czyta, za to wszyscy chcą pisać…

Woli pani pisać książki, pisać o książ-
kach czy czytać?
- Lepiej mi po tej drugiej stronie. Wolę 
czytać i pisać o książkach, bo na tym 
się znam i gdyby nie czytelnicy mojego 
bloga, nigdy nie wzięłabym się za pisa-
nie książki. Zrobiłam to dla nich, dla 
nich i dla mojego męża, który przeko-
nywał mnie i wierzył w „Życie z dru-
giej ręki”. Chyba bardziej niż ja. 
Dziękuję za rozmowę
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Wystawa po III Ogól-
nopolskim Plenerze 
Artystycznym gminy 
Wałcz cieszyła się w 
tym roku ogromnym 
zainteresowaniem. 
Uczestniczyło w niej 
około stu ogląda-
jących - taka liczba 
gości zadziwiła sa-
mych artystów. 
Wystawa poplenerowa odbyła się 
2 lipca w gospodarstwie agrotury-
stycznym „Czechyńskie Sioło”. 
- Pracowaliśmy zbyt krótko, ale 
za to bardzo intensywnie. Wyda-
je mi się, że mimo ograniczonego 
czasu udało nam się przedstawić 
interpretację tego, co widzieliśmy 
dookoła. Mam nadzieję, że na-
sze prace będą piękną wizytówką 
gościnnej gminy Wałcz - mó-
wiła komisarz pleneru Bogusła-
wa Celer. - Jesteśmy członkami 

Ogólnopolskiego Stowarzyszenia 
Tworzących Przyjaciół z Bornego 
Sulinowa. Zrzeszamy osoby nie-
mal z całej Polski, m.in. z Płocka, 
Bytowa, Wrocławia, Bornego Suli-
nowa, a także oczywiście Wałcza i 
gminy Wałcz. 
Spośród 17 artystów w plenerze 
uczestniczyło dwóch „naszych” 
rzeźbiarzy: Marcin Madajczyk 
z Tuczna i Wacław Zawada z 
Chwiramu. Pozostali lokalni arty-
ści biorący udział w plenerze to: 
Marzena Domańska, Krzysztofa 
Czerska, Kazimiera Szatkowska i 
Danuta Hofmann. 
- Bardzo się cieszę, że mamy oka-
zję przeprowadzenia tego pleneru 
już po raz trzeci. Zapoczątkowa-
ły go poprzednie władze gminy 
Wałcz, to niezwykle cenna inicja-
tywa, którą należy wspierać. Z całą 
odpowiedzialnością mogę powie-
dzieć, że pieniądze, które gmina 
przeznacza na ten plener, nie są 
zmarnowane - zapewnia wójt Jan 
Matuszewski. - Wydawało mi się, 
że będzie tu wąska grupa artystów 

i kilku oglądających, tymczasem 
to, co tutaj mamy jest zaskakujące i 
bardzo miłe. Nie spodziewałem się 
tak dużego zainteresowania. 
Artyści poruszali się po gminie 
Wałcz, czerpali inspiracje, fotogra-
fowali i szkicowali, by potem to, 
co widzieli, przenieść na płótna i 
rzeźby. W ciągu kilku dni powsta-
ło 28 obrazów, kilka rzeźb i prac 
wykonanych innymi technikami. 
Artyści przekazali kilka dzieł or-
ganizatorom, gospodarzom i oso-
bom, które wspierały je podczas 
tworzenia. Z kolei reszta stanie się 
własnością gminy Wałcz i posłuży 
do celów promocyjnych. 
Uczestnicy pleneru wybrali się też 
do Tuczna, gdzie zwiedzili zamek, 
kościół i galerię „Stara remiza”, 
gdzie spotkali się z lokalnymi ar-
tystami. 
Artyści bardzo chwalili atmosferę 
panującą w gospodarstwie agrotu-
rystycznym „Czechyńskie Sioło” i 
zaangażowanie gospodarzy - Re-
naty i Edwarda Malickich, którzy 
pokazywali twórcom najciekaw-

sze i godne uwiecznienia miejsca. 
Warto dodać, że plener w Cze-
chyniu odbył się już po raz drugi. 
Twórcy nie mogli się też nachwa-
lić pań ze spółdzielni socjalnej 
„Ogród smaków”, które zadbały o 

wyżywienie. 
Organizatorem i sponsorem wyda-
rzenia była gmina Wałcz, a współ-
organizatorem Gminna Biblioteka 
Publiczna w Karsiborze. 
zb

Tworzyli w plenerze
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Jeden z moich znajo-
mych znalazł wydany 
sumptem wałeckiego 
Urzędu Miasta w 1993 
roku oficjalny Infor-
mator Miejski. Na pod-
stawie lektury tego 
wydawnictwa można 
się wiele dowiedzieć 
o ówczesnych aspek-
tach życia w mieście i 
w ratuszu.

Okładka to zdjęcie ratusza, gdzie 
tuż obok głównego wejścia - dziś 
nie do pomyślenia -  przebiegała 
ulica i jeździły samochody. Ko-
lejne to uproszczony plan mia-
sta i zdjęcia ówczesnych władz: 
burmistrza Władysława Polcyna 
oraz przewodniczącej RM Wan-
dy Tarnowskiej.
I oczywiście przesłanie do czy-
telników. Jakże znajomo brzmią 
słowa, które można usłyszeć 
także dzisiaj: „Wałcz jest nieza-
przeczalną atrakcją dla turystów 
- za względu na bazę turystycz-
no-wypoczynkową oraz ludzi 
businessu. Miasto bowiem po-
siada zaplecze bankowo-admini-
stracyjne, potencjał ludzki oraz 
rozwiniętą sieć handlową, które 
stwarzają najlepsze warunki do 
zainwestowania”.
Przytoczone dane statystyczne 
mówią o 27 tysiącach mieszkań-
ców, co przy obecnym zalud-
nieniu wynoszącym na połowę 
2014 roku 25 237 osób wygląda 
imponująco. Z łezką w oku czyta 

się rozdziały: „Zakłady i miej-
sca pracy” oraz „Turystyka”. W 
1993 roku Zakłady Rowerowe 
„Romet” zatrudniały 475 osób, 
Spółdzielnia Inwalidów „Sino-
gal” - 360, Okręgowa Spółdziel-
nia Mleczarska - 110, Państwowy 
Ośrodek Maszynowy oraz Przed-
siębiorstwo Market Młyn po 100, 
a Zakłady Zabawkarskie „Ome-
ga” - 50 osób. Dziś w ruinach 
mleczarni można kręcić wojen-
ne filmy, POM i „zabawki” nie 
istnieją, Sinogal zatrudnia około 
100 ludzi, a nieuprzejma pani w 
kadrach w „Romecie” rzuca słu-
chawką, słysząc pytanie o liczbę 
pracowników. Kto dziś jeszcze 
pamięta, że Szpital Rejonowy w 
Wałczu posiadał 202 łóżka i na 
6 oddziałach zatrudniał 19 leka-
rzy?
Warto również w całości przy-
toczyć opis półwyspu Strączno: 
„Na położonym nad jeziorem 
Raduń campingu znajduje się 
kąpielisko i dobrze wyposażo-
ne pola namiotowe z zapleczem 
usługowym” Rodzi się więc pyta-
nie: komu to przeszkadzało?
Do 4 szkół podstawowych oraz 
7 przedszkoli uczęszczało 5200 
dzieci, istniał żłobek i jak ktoś 
chciał się tam dodzwonić, wy-
starczyło wykręcić numer 20 
- 21. W 1993 roku według In-
formatora Miejskiego działało 
5 klubów sportowych: Wałeckie 
Towarzystwo Kajakowe „Orzeł”, 
Ludowy Klub Sportowy „Buko-
wina”, Wałecki Klub Sportowy 
„Orzeł Biały”, Klub Sportowy 
„Romet”, oraz Międzyszkolny 
Klub Sportowy Sekcja Akroba-

tyki Sportowej. W 2014 roku w 
przedszkolach, podstawówkach 
i gimnazjach przebywało 2699 
podopiecznych. Klubów i sekcji 
było prawie 30.
W Informatorze wiele miejsca 
poświęca się Radzie Miasta, li-
czącej w 1993 roku 28 radnych i 
Zarządowi miasta. Wymienione 
są wszystkie nazwiska oraz funk-
cje w RM, a także składy 6 stałych 
komisji Rady. Z 28 osób dwie na-
dal funkcjonują w wałeckiej po-
lityce. Jedna w Radzie Miasta, a 
druga w Radzie Powiatu.
Połowa stron Informatora to re-
klamy. Tworzący się kapitalizm 
i konkurencja wymusiła walkę o 
klienta, lecz po jakości ogłoszeń 
widać wyraźnie, że ta dziedzina 
jeszcze raczkowała.
Wytwórnia win przy ulicy Sien-
kiewicza oferowała wielosmako-
we wina słodkie i półsłodkie, a 
także kompoty i ogórki konser-
wowe. Wino białe „Herbowe” 
było sztandarową produkcją, 
jednak na prezentowanej nalep-
ce nie podano zawartości SO2, a 
każdy koneser wie, że tylko wy-
soka zawartość „ siary” tak na-
prawdę dawała kopa.
Ciekawa była również reklama 
Zakładu Energetyki Cieplnej, 
który informował, że posiada 
rezerwy ciepła i ta rezerwa „po-
zwala na rozwój ciepłownictwa 
na rzecz likwidacji dymiących 
kominów”. 
Jeden z wałeckich stomatologów 
był właścicielem hurtowni obu-
wia, lecz nie wiedzieć czemu ceny 
były półhurtowe. Polski Związek 
Motorowy - obok szkolenia kie-
rowców - oferował rejsy space-
rowe statkiem „Delfin”. W oczy 
rzucała się oferta PZU, lecz jakiś 
czytelnik - pewnie mocno nieza-
dowolony - wyraźnie przekreślił 
główną myśl: „W trudnych chwi-
lach z nami łatwiej”. Firma „Kon-
sdach” produkowała dachówki, 
w tym - cokolwiek to znaczy - 
rzymską podwójną oraz… zdro-
wą żywność w postaci mięsnych 
konserw. Prawdziwym omni-
busem w dziedzinie produkcji 
i sprzedaży była Gminna Spół-
dzielnia Samopomoc Chłopska, 
która oferowała hurtową sprze-
daż piwa i napojów, produkcję 
pieczywa, mięsa i wędlin, a także 
sprzedaż nawozów, materiałów 

budowlanych i opału, jak rów-
nież artykułów do produkcji 
rolnej. Uff. Z reklamy Banku Go-
spodarki Żywnościowej można 
było się dowiedzieć, że udzielane 
kredyty były oprocentowane od 
44% wzwyż i w tamtych czasach 
nie była to lichwa.
I na koniec coś dla ducha. Re-
stauracja „Wiking” zapraszała 
do drink baru oraz na smacz-

ną kuchnię polską. Dla osób z 
mniejszą zawartością portfela 
oferowano tanie obiady abona-
mentowe. Lokal był czynny w 
dni powszednie od 9.00 do 22.00, 
a w piątek i sobotę swoje podwo-
je zamykał nad ranem o 4.00.
I jak pamiętam, naród się bawił.
Piotr Szypura

Wałcz A.D. ’93
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SKARŻMY- 
TO NASZE PRAWO!

PRAWNIK RADZI
OGŁOSZENIE

W dzisiejszym artykule na-
dal o skargach i wnioskach 
w postępowaniu administra-
cyjnym. W dalszym ciągu 
zajmę się szczegółowym 
opisem regulacji dotyczą-
cych każdego z tych środ-
ków społecznej kontroli. 

Skarga – jak szybko?

Organ właściwy do załatwie-
nia skargi powinien załatwić 
skargę bez zbędnej zwłoki. 
Na szczęście ustawodaw-
ca wskazał również, że nie 
może to nastąpić później niż 
w ciągu miesiąca. O sposo-
bie załatwienia skargi nale-
ży zawiadomić skarżącego. 
Co jednak w przypadku, gdy 
skarga nie zostanie zała-
twiona w terminie? Wów-
czas stosujemy przepisy 
ogólne dotyczące działania  
trakcie zwłoki organu. 
Przede wszystkim organ jest 
obowiązany zawiadomić 
strony o każdym przypadku 
niezałatwienia sprawy w ter-
minie wskazując przyczyny 
zwłoki i nowy termin zała-
twienia sprawy. Ponadto w 
razie niezałatwienia sprawy 
w terminie lub na przewlekłe 
prowadzenie postępowania 
stronie służy zażalenie do 
organu wyższego stopnia. 
Jeżeli organ uzna zażalenie 
za uzasadnione, wówczas 
wyznaczy dodatkowy termin 
załatwienia sprawy oraz za-
rządzi wyjaśnienie przyczyn 
i ustalenie osób winnych 
niezałatwienia sprawy w 
terminie.  Co istotne w tym 
przypadku pracownik orga-
nu administracji publicznej, 

który z nieuzasadnionych 
przyczyn nie załatwił sprawy 
w terminie podlega odpo-
wiedzialności porządkowej 
lub dyscyplinarnej.

Jak skończy się postępowa-
nie?

Złożenie skargi powinno 
skutkować wydaniem za-
wiadomienia o sposobie 
załatwienia skargi , które za-
wiera: 
- oznaczenie organu, od któ-
rego pochodzi, 
- wskazanie, w jaki sposób 
skarga została załatwiona, 
-podpis z podaniem imienia, 
nazwiska i stanowiska służ-
bowego osoby upoważnio-
nej do załatwienia skargi 
Ponadto zawiadomienie 
o odmownym załatwieniu 
skargi powinno zawierać 
uzasadnienie faktyczne i 
prawne oraz pouczenie, że 
ponowny wniosek  oparty 
na tych samych podstawach 
pozostanie nierozpoznany.

Nie możemy skarżyć w nie-
skończoność?

Co w przypadku gdy złoży-
liśmy skargę i została ona 
rozpatrzona w sposób dla 
nas niekorzystny – została 
uznana za bezzasadną i jej 
bazzasadność wykazano w 
odpowiedzi na skargę? W 
takim przypadku musimy 
uważać, ponieważ ponow-
ny wniosek oparty został na 
tych samych podstawach 
(nie zostały wskazane nowe 
okoliczności) organ może po 
prostu zostawić sprawę bez 
rozpatrzenia i podtrzymać 
zwoje poprzednie stanowi-
sko dokonując odpowiedniej 
adnotacji w aktach sprawy. 
W takiej sytuacji skarżą-
cy nie jest zawiadamiany o 
sposobie rozpatrzenia spra-
wy. 

radca prawny 
Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com

Bezpieczny wypoczynek
Policjanci prowadzą 
spotkania z dziećmi w 
świetlicach wiejskich. 
Tematem jest bez-
pieczny wypoczynek.

Z chwilą rozpoczęcia wakacji w świe-
tlicach wiejskich w gminie Mirosła-
wiec policjanci wspólnie ze strażaka-
mi prowadzą edukacyjne spotkania. 
Głównym tematem jest przypomina-

nie o zasadach bezpiecznego korzy-
stania z miejsc do kąpieli, poruszania 
się po drodze i bezpiecznej podró-
ży. W zajęciach uczestniczą dzieci w 
wieku od 3 lat oraz ich opiekunowie. 
- Policjanci mówią o najczęstszych 
przyczynach utonięć. Ponadto dzie-
ci otrzymują wskazówki, jak unik-
nąć zagubienia się w lesie i co zro-
bić kiedy już się zgubią - podkreśla 
sierż. szt. Beata Budzyń z Komen-
dy Powiatowej Policji w Wałczu. 
Uczestnicy  spotkań zapoznają się tak-
że z  nowymi przepisami dotyczącymi 
podróży dziecka w foteliku i uczą się 

zasad udzielania pierwszej pomocy 
przedmedycznej prowadzonej przez 
strażaków z Ochotniczej Straży Pożar-
nej w Mirosławcu. Ponadto koloniści z 
Piecnika (gm. Mirosławiec) wykonali 
prace plastyczne pt. „Bezpieczny wy-
poczynek”, a policjanci wszystkim wrę-
czali okolicznościowe kartki poczto-
we, odblaskowe akcesoria i bawełniane 
koszulki z wizerunkiem sierż. Bródki.
Oprac. AK
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Bezpieczne lato

Dobry zawód, 
pewna praca

Jak wybrać dobrze płatny, 
stabilny i satysfakcjonujący 
zawód? To pytanie zadaje 
sobie tysiące absolwentów 
różnego rodzaju szkół wcho-
dzących każdego roku na ry-
nek pracy. Rzeczywistość , w 
której żyjemy ,się zmienia, a 
co za tym idzie – zmienia się 
również zapotrzebowanie na 
poszczególne zawody. 

Zaplanowanie swojej zawodowej kariery 
oraz idący za tym dylemat wyboru zawo-
du stanowią najistotniejszy etap w życiu 
zawodowym każdego człowieka, dlatego 
też w trosce o swoją przyszłość należy 
dokonać właściwego wyboru związanego 
,zarówno z zapotrzebowaniem na aktual-
nym rynku pracy, ale również zgodnego 
z własnymi zainteresowaniami, który 
zagwarantuje nam nie tylko stabilność 
egzystencji , ale również  satysfakcję i 
spełnienie.
W obecnych czasach, gdy sytuacja na 
rynku pracy jest trudna, to właśnie sta-
bilność zatrudnienia stanowi drugą po 
stosownym wynagrodzeniu najbardziej 
atrakcyjną cechę potencjalnego praco-
dawcy. Warto więc dobrze zastanowić 
się nad wyborem ewentualnego zawodu 
oraz pokierować własną karierą w taki 
sposób, aby to nie przypadek decydo-
wał o naszej zawodowej przyszłości, ale 

posiadane kwalifikacje i zainteresowa-
nia.  
Analizując  aktualne potrzeby  rynku 
pracy oraz wysuwając prognozy na naj-
bliższe lata można zauważyć, że sektorem 
przeżywającym rozkwit jest  branża me-
dyczna, w obszarze której funkcjonuje 
wiele ważnych zawodów bez których 
kompleksowa ochrona zdrowia pacjen-
tów nie mogłaby mieć miejsca.  
Rynek medyczny w Polsce jest jednym z 
najlepiej rosnących w siłę rynków w Unii 
Europejskiej. Specjaliści odnotowali, 
że nasz kraj wydaje ok. 6,1% rocznie na 
usługi medyczne, zaś pozostałe elemen-
ty pozapłacowe, takie jak ubezpieczenia 
zdrowotne idą w górę corocznie o kilka-
dziesiąt procent, co dowodzi, że branża 
medyczna w Polsce stale się rozwija i 
staje się coraz bardziej atrakcyjna. Z ra-
portu US News & World Report wynika 
,iż  branża medyczna jest tuż za IT i może 
pochwalić się wysokimi dochodami i sta-
łym zapotrzebowaniem na profesjonali-
stów. Również dla rynków kapitałowych 
sektor medyczny jest bardzo perspekty-
wistyczny.  
Obecnie  deficyt pracowników w zawo-
dach medycznych wynosi około 25 %, 
dzięki czemu osoby reprezentujące te 
zawody mogą spodziewać się wzrostu za-
robków i atrakcyjnych pakietów socjal-
nych. Warto więc dokładniej przyjrzeć 
się temu przyszłościowemu sektorowi 
gospodarki i rozważyć ewentualną moż-
liwość jego zasilenia. 

Nad wodą

Odpoczynek nad morzem czy jeziorem  to 
wspaniała rzecz. Słońce, plaża, atmosfera 
wakacji - łatwo zapomnieć, że woda, na-
wet ta z pozoru bezpieczna i spokojna, jest 
groźnym żywiołem. Dlatego nad morzem 
szczególne zadanie czeka rodziców i opie-
kunów - nawet na chwilę nie wolno spuścić 
dzieci z oka. 
Jadąc nad wodę warto zapamiętać - kąpać 
się, pływać i baraszkować w wodzie można 
wyłącznie w miejscach dozwolonych. Naj-
lepiej pod okiem ratownika. Nie wchodzi-
my do wody w pobliżu mostów, portów i 
przystani.
Na plażę, oprócz wszelkich sprzętów do 
zabawy, zabieramy krem z filtrem UV, by 
uniknąć poparzenia słonecznego, nakry-
cie głowy chroniące przed udarem, zapas 
wody i napojów oraz telefon komórkowy z 
zapisanym numerem alarmowym Wodne-
go Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego 
601 100 100.
Nie zapomnij w książce adresowej swojego 
telefonu wpisać kontaktu ICE, z numerem 
telefonu osoby, którą należy powiadomić w 
razie wypadku. Skrót ICE jest ogólnoświa-
towym symbolem ratującym życie. W razie 
potrzeby pozwala ratownikom na zadzwo-
nienie pod wskazany numer i uzyskanie 
ważnych informacji o poszkodowanym, 
takich jak grupa krwi, przyjmowane leki, 
choroby, problemy ze zdrowiem, alergie itp. 
Jeśli masz kilka osób, które mogą udzielić 
informacji na twój lub twojego dziecka  te-
mat , ich numery zapisz jako nazwy kontak-
tów ICE1, ICE2 itd.
Więcej na temat ICE możesz przeczytać na 

stronie internetowej www.icefon.eu

Szok termiczny 

Lato na plaży to nie tylko pluskanie w 
wodzie. Równie przyjemne są kąpiele sło-
neczne. Jak mawiają mieszkańcy Pomorza - 
szukając ochłody, nigdy nie wchodzimy do 
zimnej wody! Zetknięcie rozgrzanego ciała 
z chłodną wodą może spowodować szok 
termiczny. Przed zanurzeniem się należy 
opłukać ciało wodą, zaczynając od nóg i 
rąk. Warto o tym przypominać szczególnie 
dzieciom, które nie zastanawiając się czę-
sto wbiegają do wody bez wcześniejszego 
schłodzenia. 

Łódką, statkiem i kajakiem

Kołysanie fal w kajaku, na łodzi i wodnym 
rowerze - to dopiero jest zabawa! Morze czy 
jezioro  to przecież nie tylko plaża i kąpiel 
przy brzegu.  Pamiętajmy, że na łodzi, ja-
kiegokolwiek typu, nie wolno zdejmować 
kapoka. Nie jest zbyt wygodny, i choć dzieci 
zazwyczaj niechętnie go nakładają ,  ratuje 
życie w wypadku nieprzewidzianego zwro-
tu wydarzeń jak wywrócenie się łódki, czy 
kajaka.
Gdzie zatem pływać? Najlepsze na odpo-
czynek nad morzem są kąpieliska strze-
żone przez służby ratownicze Wodnego 
Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego. A 
plaże takie, na których pomoc i ewentualna 
interwencję zapewnią przeszkoleni ratow-
nicy.
Ważne jest to, iż bez względu na umiejęt-
ności pływackie nie należy oddalać się od 

wyznaczonego przez boje pola kąpieliska. 
Pływanie w obrębie takie miejsca zapewnia 
w ciągu dnia obserwację przez pełniących 
dyżur ratowników WOPR.
Symbolami stosowanymi w celach infor-
macyjnych są flagi. Wywieszona flaga bia-
ła oznacza kąpielisko strzeżone, natomiast 
flaga czerwona oznacza zakaz kąpieli ze 
względu na niesprzyjające ku temu warun-
ki.
 
Pływanie po obfitym posiłku

Po spożyciu obiadu lub innego większego 
posiłku kąpiel może spowodować skurcze 
nóg lub rąk, zasłabnięcie czy wymioty, któ-
re mogą z kolei spowodować zachłyśnięcie 
się wodą. Pamiętajmy zatem, że po jedze-
niu należy odpocząć zanim znów będziemy 
korzystać z uroków lata. W okresie letnim 
zwłaszcza najmłodszym należy podawać 
posiłki częściej ale  w małych porcjach pa-
miętając by zawsze były przygotowywane 
ze świeżych produktów. Wysoka tempera-
tura przyspiesza proces fermentacji dlatego 
szczególną uwagę należy zwrócić na sposób 
przechowywania pożywienia.
 
Nadmierna ekspozycja na słońce

Przez cały, zazwyczaj zimny i pochmur-
ny, rok marzymy o rozkosznie ciepłych 
promieniach słońca i złotej opaleniźnie, 
zatem gdy nadchodzi lato z przyjemno-
ścią przebywamy na słońcu długie godzi-
ny. Zwłaszcza nadmorskie plaże pełne są 
wylegujących się wczasowiczów. Warto 
przypomnieć ostrzeżenia naukowców na 
temat nadmiernego opalania się, ponie-

waż co roku czerniaka rozpoznaje się u 
10 tys. Polaków (źródło: www.pfm.pl), a 
liczba ta z roku na rok się powiększa. A 
zatem: kryjmy się w cieniu w godz. 11-15, 
opalajmy się stopniowo, zaczynając od 20 
minut, smarujmy ciała kremami z filtrami 
(im wyższy filtr, tym lepiej), ze szczególnym 
uwzględnieniem partii skłonnych do popa-
rzeń – nosa, czoła, dekoltu, ramion, ud (nie 
zapominajmy o ustach i stopach!), nałóżmy 
nakrycie na głowę, nie zasypiajmy wysta-
wieni na promienie słoneczne, opalajmy się 
w ruchu, gdyż jest to zdrowsze niż leżenie 
przysłowiowym  „plackiem” .

Na plaży pamiętajmy o dużej wrażliwości 
dzieci na promienie słoneczne. Maluchy 
powinny przebywać w cieniu, w okryciu 
na głowie i ramionach, wysmarowane 
kremem do opalania z mocnym filtrem, 
najlepiej tzw. sunblockerem – preparatem 
całkowicie uniemożliwiającym wnikanie 
promieni do skóry. Poparzenia słoneczne są 
niezwykle dotkliwe i bolesne, a dodatkowo 
bardzo narażają skórę na różne schorzenia. 
Górskie wyprawy
Jak mawiają najstarsi górale - z górami śpa-
sów ni ma (z górami żartów nie ma). Wa-
runki atmosferyczne potrafią zmienić się w 
ciągu godziny i o tym należy bezwzględnie 
pamiętać przy każdym wyjściu w góry. Wy-
ruszając na wyprawę podczas pięknej, sło-
necznej pogody, nie wiecie, czy nie będzie-
cie wracać wśród szalejącej burzy albo we 
mgle. Pogoda w górach jest bowiem równie 
nieokiełznana, jak one same.
Dlatego wychodząc na szlak , w miejscu 
pobytu zawsze zostawiamy wiadomość o 
trasie wycieczki i planowanej godzinie po-

wrotu. Zanim jednak wyruszycie w trasę 
przydadzą się przewodniki i mapy tury-
styczne do zaplanowania wycieczki. Trzeba 
bowiem poznać przebieg wybranego szla-
ku, sieć schronisk turystycznych w pobliżu 
trasy, oszacować czas marszu. Przyda się 
też informacja o lokalizacji szałasów, schro-
nów, koleb i leśniczówek - stanowią schro-
nienie w przypadku nagłej zmiany pogody.
Podstawą ekwipunku zdobywcy gór jest 
wygodne obuwie. W plecaku przede 
wszystkim powinien znaleźć się telefon 
komórkowy z naładowaną do pełna baterią 
i zapisanymi numerami Górskiego Ochot-
niczego Pogotowia Ratunkowego - 601 100 
300 oraz numerem alarmowym 985.
Ponadto - pomimo, że to lato - zabieramy 
czapkę i rękawiczki, szalik, zapasowe skar-
pety (najlepiej wełniane - choć „szczypią” w 
nogi, to jednak nie ma lepszego sposobu na 
uniknięcie pęcherzy na stopach), koszulę i 
płaszcz przeciwdeszczowy. Nie zapomina-
my o podręcznej apteczce, latarce i zapał-
kach.

Po przypomnieniu kilku zasad bezpieczeń-
stwa podczas wakacyjnych wyjazdów zo-
staje spakować jeszcze tylko dobry humor i 
wyruszyć na poszukiwania nowych miejsc, 
wrażeń i zapierających dech w piersiach wi-
doków. Zatem- w drogę!

Niepubliczny Specjalny Punkt Przed-
szkolny „Tuptuś”
ul. Bydgoska 50 ,Wałcz
tel. 883 233 223
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- Będziemy mieli dziecko, Marian.
- Kurcze, Aldona, przecież ja z tobą 

nie spałem!
- Też jestem w szoku!

Pewien bezrobotny inżynier nie 
mogąc od dłuższego czasu znaleźć 
zatrudnienia postanowił zmienić 
fach i założyć własną klinikę. Na 

budynku wywiesił szyld z napisem 
“Wyleczymy twoją dolegliwość za 
500 zł, w przeciwnym wypadku 
damy ci 1000 zł”. Przechodzący 

obok lekarz postanowił to wyko-
rzystać i trochę zarobić.

- Dzień dobry, nie wiem co się 
stało, straciłem smak…

- Siostro, proszę przynieść pudełko 
22, jest w nim syrop. Proszę go 

podać pacjentowi.
- Dobrze. Proszę otworzyć ust...a…

- Fuj… przecież to benzyna!
- Gratulacje, odzyskał pan smak, 

500 zł.
Wściekły lekarz zapłacił. Po kilku 

dniach wrócił do kliniki:
- Dzień dobry, straciłem pamięć, 

pomóżcie mi ją odzyskać…
- Siostro, proszę przynieść pudełko 

22, jest w nim syrop. Proszę go 
podać pacjentowi.

- Dobrze, już podaję…
- Ale przecież tam jest benzyna!

- Gratuluję, odzyskał pan pamięć, 
500 zł.

Jeszcze bardziej zdenerwowany 
lekarz zapłacił, jednak po kilku 

kolejnych dniach ponownie posta-
nowił się odgryźć:

- Dzień dobry, straciłem wzrok, 
proszę mi pomóc…

- Przykro mi, nie mamy na to 
lekarstwa. Proszę, tu jest

 pana 1000 zł.
- Ale tu jest tylko 500 zł…

- Gratuluję, odzyskał pan wzrok, 
należy się 500 zł.

Pewna firma otrzymała ze swej filii 
na Saharze pilny list, a w nim tylko 

trzy słowa - „brak nam wody”.
- Ech! - dyrektor firmy machnął 

ręką. Oni zawsze alarmują na wy-
rost. Nie ma się czym przejmować.

- Tak, ale tym razem sprawa jest 
chyba poważna - zwraca mu uwagę 

sekretarka. Niech pan spojrzy, 
znaczki pocztowe są przyczepione 

spinaczami.
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Na cztery łapy....

Ciąg dalszy - pies najczęściej zadawane 
pytania

Jazda z psem publicznymi środkami ko-
munikacji
Mieszkańcy miast z pewnością będą korzy-
stali razem z psem z publicznych środków 
komunikacji. Niezależnie od tego, czy cho-
dzi o tramwaj, autobus czy pociąg, postę-
powanie z czworonożnym pasażerem jest 
podobne. Przed rozpoczęciem podróży 
musimy zapoznać psa z tymi pojazdami, 
a robimy to w trakcie zaznajamiania go z 
otoczeniem. Wybierając się w dalszą po-
dróż pociągiem czy autobusem, musimy 
zabrać ze sobą karmę i wodę do picia. Na 
przystankach wyprowadzamy czworonoga, 
by mógł się odprężyć i załatwić potrzeby 
fizjologiczne. Trzeba również pamiętać, że 
w podróży pies musi mieć założony kaga-
niec oraz przebywać na smyczy. Powinien 
być także zaszczepiony przeciwko wście-
kliźnie. Przypominamy, że kiedy zakupimy 
dla psa bilet, ma on prawo korzystać ze 
wszystkich usług przewozowych, z któ-
rych korzystają ludzie. Opłaty za przewóz 
ciągle się zmieniają, dlatego przed podróżą 

dobrze jest zasięgnąć informacji we wła-
ściwym przedsiębiorstwie transportowym.

 Jak oswoić psa z pojazdem?
Do tego celu wykorzystujemy pojazdy 
stojące na uboczu, żeby mieć możliwość 
swobodnego prowadzenia zajęć. Przed 
rozpoczęciem ćwiczeń musimy poprosić 
kierownika przedsiębiorstwa o zgodę na 
szkolenie. Podchodzimy z psem do pojaz-
du, otwieramy drzwi i sami wchodzimy na 
stopień, a dopiero potem zachęcamy do 
wejścia wychowanka. Jeśli nie zechce wejść, 
stosujemy różnego rodzaju zachęty, a gdy 
nie odniosą skutku, rezygnujemy w tym 
dniu z ćwiczeń. Przypominamy, że nie moż-
na zmuszać psa siłą do wejścia na stopień.
Powracamy więc do domu. Tu budujemy 
podobne stopnie i uczymy psa wchodzenia 
na nie. Po kilku dniach zajęć powracamy 
do ćwiczeń w pojazdach. Gdy pies nauczy 
się wchodzenia do pociągu, tramwaju i au-
tobusu, oprowadzamy go po wnętrzu tych 
pojazdów. Kiedy dojdziemy do wniosku, że 
już dobrze się z nimi zapoznał, przechodzi-
my do nauki podróżowania. Przed podró-
żą musimy się upewnić, czy pies nie cierpi 
na chorobę lokomocyjną, a stwierdzimy 
to poprzez wożenie go samochodem. Je-
śli u psa wystąpią torsje, możemy być 
pewni, że nie znosi on jazdy. Chyba tro-
chę na wyrost nazwaliśmy tę przypadłość 
chorobą, ponieważ łatwo go z niej wyle-
czyć, a jedynym lekarstwem jest trening.

Artur Wach, praca zbiorowa A. Wach, L. 
Wach, Wydawnictwo Novaeres, Gdynia 2008 r.
Kontakt do autora w celu indywidual-
nych porad pod numerem 604 328 544.

Uniwersytet Trzeciego 
Wieku w Wałczu zorgani-
zował dla swoich studen-
tów spływ kajakowy Do-
brzycą. 

Trasa wiodła z Ostrowca do Czapli 
(gospodarstwa Jana Hołosia).
- Pomimo wielu naturalnych prze-
szkód na rzece, upału znacznie 
przekraczającego 30°C, uczestnicy 
spływu wykazali się hartem ducha 
i dzielnie pokonywali wszelkie 
trudności - relacjonuje Lucyna 
Krajkowska, z WUTW. - Uczest-
nicy spływu, mimo fizycznego 
zmęczenia po pokonaniu całego 
dystansu, z przyjemnością zasie-
dli do stołów z przygotowanymi 
rarytasami złożonymi z różnych 
gatunków ryb przyrządzonymi wg 
przepisów  sympatycznego gospo-

darza.
Biesiada urozmaicona była wspól-
nym śpiewaniem przy akom-
paniamencie gitarowym Jurka 
Woźniaka będącym jednocześnie 
ratownikiem opiekującym się gru-
pą na wodzie. Pierwsze trzy pary 
kajakarzy, które jako pierwsze 
ukończyły trasę spływu, nagro-
dzone zostały pamiątkowymi me-
dalami.
Eskapada odbyła się pod czujnym 
okiem wiceprezes WUTW Teresy 
Zaręby. Impreza dofinansowana 
została ze środków Ministerstwa 
Pracy i Polityki Społecznej.
Oprac. MK

Aktywni studenci 
trzeciego wieku
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Mirosławiec nie 
spoczywa na lau-
rach. Kolejny Fe-
stiwal Żubra okazał 
się wielkim sukce-
sem, o czym świad-
czą tłumy na sta-
dionie, brak miejsc 
parkingowych i fala 
gości, którzy spe-
cjalnie na koncerty 
przyjechali m.in. ze 
Szczecina, Gryfic, 
Krakowa i Gdańska. 

W ostatni weekend pogoda do-
pisała aż za dobrze, na szczęście 
na miejskim stadionie było się 
gdzie schować przed palącym 
słońcem. Pierwszego dnia im-
prezy, 4 lipca dla nielicznej 
jeszcze publiczności zagrali 
„Regret The End” i „The Last 
Riders”. Tuż przed 19.00 za-
częło się jednak zagęszczać, na 
scenę wkroczyli znani mirosła-
wieckiej publiczności „Popa-
rzeni Kawą Trzy”. Tradycyjnie 
zespół utrzymywał świetny 
kontakt z publicznością, muzy-
cy-dziennikarze chętnie rozda-
wali autografy i fotografowali 
się z fanami. Później wystąpiła 
„Kompania Zbójnicka” z Cię-
ciny, która wprowadziła tłu-
my w nastrój przed koncertem 
„Golec Orkiestra”. Koncert cie-
szył się ogromnym zaintere-
sowaniem, a publiczność była 

zachwycona poziomem mu-
zycznym, liczbą instrumentów 
i profesjonalizmem muzyków. 
Po koncercie bracia Golcowie 
również bardzo chętnie foto-
grafowali się z fanami, udzielali 
autografów, podpisywali płyty. 
Kolejki były bardzo długie, a 
muzycy wykazali się wielkim 
szacunkiem dla fanów - czeka-
li pod sceną do ostatniej osoby 
chcącej się z nimi spotkać. Ze-
spół „Donatan i Cleo” liczna 
publiczność przyjęła z wielkim 
entuzjazmem, choć w rewanżu 
fani nie mogli liczyć na zbyt 
wiele. Cleo wyszła do nich tyl-
ko na chwilę. W tym czasie w 
mieście zapanował parkingo-
wy paraliż, wszystkie okoliczne 
uliczki były zapchane do granic 
możliwości, a już późnym wie-
czorem problemem było zapar-
kowanie nawet w większej od-
ległości od stadionu. Jak mówią 
stali bywalcy, takich tłumów w 
Mirosławcu jeszcze nie było. 
Sobotnie koncerty zakończyła 
zabawa taneczna trwająca do 
4.00 rano. 
Niewątpliwą gwiazdą niedzieli 
(5 lipca) - ku zdumieniu nie-
których - był zespół „Piękni i 
Młodzi”, który mimo wczesnej 
pory i wysokich temperatur 
zgromadził na stadionie tłumy. 
Mimo popularności widać, że 
nowym gwiazdom rodzimego 
show businessu woda sodowa 
do głowy nie uderzyła - człon-
kowie zespołu bardzo dbali o 
publiczność, a z fanami postę-

powali niezwykle cierpliwie i 
nie pozwalali, żeby odeszli bez 
wspólnego zdjęcia i autogra-
fu. Ciepłe uczucia publiczno-
ści wzbudziły także zespoły 
„Avanti” oraz dinozaury sceny 
disco polo - „Bayer Full”. 
- Powodzenie Festiwalu Żubra 
to efekt śnieżnej kuli. Impreza 
jest rozkręcona i wszystko dzie-
je się prawie samo. Im bardziej 
to wychodzi w jednym roku, 

tym łatwiej przekonać nam 
sponsorów do współfinansowa-
nia imprezy w roku kolejnym. 
Z kolei liczba sponsorów decy-
duje o atrakcyjności festiwalu 
- mówi burmistrz Mirosławca 
Piotr Pawlik. - Bez środków 
zewnętrznych z całą pewnością 
nie udałoby się zorganizować 
Festiwalu Żubra na taką skalę. 
Impreza w tym roku koszto-
wała około 240 tys. zł, z czego 
ponad 40 procent to pieniądze 

sponsorów. 
Festiwal Żubra prowadził zno-
wu tekściarz „Poparzonych 
Kawą Trzy” Rafał Bryndal, któ-
remu nie na długo wystarczy-
ło weny twórczej i opowiadał 
te same dowcipy, co dwa lata 
temu. Być może liczył na krótką 
pamięć gości… 
Atrakcjom muzycznym towa-
rzyszyły atrakcje dla dzieci. W 
wesołym miasteczku najmłodsi 
mogli pojeździć elektryczny-
mi samochodzikami, poszaleć 
na bungee, pobawić się w ku-

lach wodnych i na karuzelach. 
Na stoiskach przygotowanych 
przez Nadleśnictwo Mirosła-
wiec można było dowiedzieć się 
wszystkiego na temat drewna 
i rozwiązać quiz. Było też sto-
isko promujące mirosławieckie 
atrakcje, w tym oczywiście żu-
bry. Nie zabrakło stoisk gastro-
nomicznych i ze złocistym na-
pojem, oczywiście spod znaku 
żubra. 
Organizatorami imprezy byli: 
Bioregion Mirosławiec i Ośro-
dek Kultury w Mirosławcu, 
partnerami: Urząd Marszał-
kowski Województwa Zachod-
niopomorskiego, wałeckie Sta-
rostwo, firma „Żywiec Zdrój”, 
gmina i miasto Mirosławiec. 
Sponsorami Festiwalu Żubra 
byli z kolei: Pomorze Zachod-
nie, Urząd Marszałkowski 
Województwa Zachodniopo-
morskiego, firmy: „Eko Fiuk”, 
„Metaltech”, PZZ Wałcz, Bank 
Pekao, Enea Operator, Grupa 
„Eneos”, Wojewódzki Fundusz 
Ochrony Środowiska i Lasy 
Państwowe. 
zb

Weekend z żubrem
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W Górnicy po raz trzeci 
odbyło się Sołeckie Grillo-
wanie. Impreza cieszy się 
coraz większym zaintere-
sowaniem mieszkańców 
wsi wałeckiej gminy. W 
tym roku do Górnicy zje-
chały całe rodziny z Kłę-
bowca, Dębołęki, Lubna, 
Ostrowca, Szwecji i Ru-
dek.
Najlepsze potrawy z grilla w tym 
roku bezapelacyjnie robili miesz-
kańcy sołectwa Kłębowiec, za 
którymi uplasowały się kolejno 
sołectwa Rudki i Szwecja. Pod-
czas biesiadowania nie zabrakło 
atrakcji dla dzieci, młodzieży i 
dorosłych. Był dmuchany zamek, 
konkursy z nagrodami, symulator 
zderzeń i zabawa taneczna do bia-
łego rana przy akompaniamencie 
zespołu „Markus”. 

Spotkanie wsparło Koło Gospo-
dyń Wiejskich; firmy ,,Fabex” i 
,,Bochenek”; spółdzielnia socjalna 
,,Pasja” oraz gmina Wałcz. 3. So-
łeckie Grillowanie wizytował wójt 
gminy Wałcz Jan Matuszewski i 
prezes „Lidera Wałeckiego” Janusz 
Bartczak.

Imprezę prowadził niestrudzony 
radny Rady Powiatu Jan Kaczano-
wicz wraz z Elżbietą Kisielewską, 
żoną sołtysa Górnicy Piotra Kisie-
lewskiego, z  inicjatywy którego to 
wszystko się działo.
Oprac. MK

Sołtysi przy grillu

Gmina odda 
2 miliony?

Radny Witold Zalewski pytał z 
kolei, gdzie był radca prawny i 
pracownicy urzędu, kiedy podpi-
sywano umowę notarialną z wadą 
prawną i kiedy jeszcze można było 
zapobiec wypłacie odszkodowa-
nia.  Radca D. Raczyński poinfor-
mował, że o sprawie dowiedział się 
dopiero wtedy, kiedy pełnomocnik 
przedsiębiorcy wystąpił z roszcze-
niem o odszkodowanie. Radni byli 
oburzeni, że poprzedni wójt nie 
zasięgnął porady gminnego radcy.
- Zanim cała ta formalna proce-
dura ruszyła, należało wykonać 
wycenę gruntów, które gmina 
miała przejąć. Z tego dokumentu 
wynikałoby, ile mogą być warte po 
podziale drogi, które gmina mia-
ła przejąć - mówi zastępca wójta 
gminy Wałcz Paweł Kosmalski. - 
Może wtedy ktoś by się zastanowił, 
jakie pieniądze faktycznie wcho-
dzą w grę i jakie niebezpieczeń-
stwo może nieść cała ta sytuacja. 
W mojej ocenie z takim dokumen-
tem można byłoby podjąć inne 
decyzje.  

Wyjście z sytuacji

Wójt Jan Matuszewski i jego za-
stępca P. Kosmalski mówią, że wy-
płacie odszkodowania można było 

zapobiec tylko na początkowym 
etapie postępowania administra-
cyjnego, wpisując w dokumenty 
planistyczne słowa: drogi we-
wnętrzne.  Niestety w dokumenta-
cji planistycznej występują przede 
wszystkim drogi publiczne. W 
takim brzmieniu przyjęta została 
także uchwała Rady Gminy. 
- Już za późno na takie rozważania. 
Sprawa zaistniała za poprzedniej 
władzy, a my  robimy wszystko, 
żeby kwota odszkodowania była 
jak najniższa - zapewnia J. Matu-
szewski. 
Wójt złożył odwołanie do wojewo-
dy zachodniopomorskiego. Liczy 
na uchylenie przez niego decy-
zji zawierającej zawyżone - jego 
zdaniem - oszacowanie wartości 
działek przez biegłego, którego po-
wołał starosta i skieruje sprawę do 
ponownego rozpatrzenia. Według 
sporządzonej przez gminę wyceny 
wartość tych terenów jest znacznie 
niższa. 

Brak logiki

Co ciekawe, grunty będące wła-
snością przedsiębiorcy (podzielo-
ne na działki budowlane, z wydzie-
lonymi drogami) w dalszym ciągu 
są gruntami rolnymi, głównie 

niskich klas, za które obowiązuje 
śladowy podatek odprowadzany 
do kasy gminy. 
- Gmina traci na tym po trzykroć: 
po pierwsze, wypłacając kolosal-
ne odszkodowanie. Po drugie, to 
gmina musi te drogi utwardzić i 
uzbroić w infrastrukturę. Po trze-
cie, traci na braku wpływu  podat-
ku - irytuje się J. Matuszewski. 
Według biegłego powołanego 
przez starostę, gmina za 1m2 te-
renów pod drogi musi zapłacić od 
około 37 do 41 zł, podczas gdy rol-
nicy za działki przejęte pod budo-
wę obwodnicy otrzymują… od 8 
do 15 zł/m2 odszkodowania. 
Dla porównania, z pieniędzy za 
odszkodowanie , które może być 
wypłacone przedsiębiorcy (w kwo-
cie 2 mln zł.) można byłoby wy-
budować budynek  socjalny z 18 
mieszkaniami…
Z przedsiębiorcą, o którym mowa 
w tekście, próbowaliśmy skontak-
tować się przez pełnomocnika, 
niestety rozmowa z jego moco-
dawcą nie była możliwa. Nie uda-
ło nam się także porozmawiać z 
dawnym zastępcą wójta Januszem 
Bartczakiem, niemniej do tematu 
będziemy wracać. 
Z. Błaszczyk

Dokończenie ze str. 1
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